
Władysław Kubik

Biuletyn katechetyczny
Collectanea Theologica 52/4, 97-111

1982



C o llec tan ea  T heolog ica 
52(1982) fase. IV

BIULETYN KATECHETYCZNY

Z aw arto ść : Z A D A N IA  W Y CH O W A W CZE K A T E C H E ZY  D LA  C H R Z E Ś C I­
JA Ń S K IE J F O R M A C JI. 1. N a p oczą tku  — Słow o. — 2. W ia ra  odpow iedzią  
cz łow ieka  — 3. Z jednoczen ie  z Jezu sem  C h ry stu sem  przez  w ia rę  i ch rzes t 
V/ K ościele. — 4. W stęp o w an ie  w  ś lad y  Jezu sa  C h ry s tu sa  jak o  k o n sek w en c ja  
„now ego s tw o rzen ia” *.

ZA D A N IA  W Y CH OW A W CZE K A T E C H E ZY  
D LA  C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE J FO R M A C JI

N a te m a t z ad ań  w ychow aw czych  k a tech ezy  p isze się u  nas w iele. 
O m aw ia  się je  n a jcz ęśc ie j w espół z in n y m i zag ad n ien iam i z za k re su  k a te ­
ch e ty k i *, a le  pośw ięca  się im  tak że  sp ec ja ln e  p u b lik a c je 2. W jed n y m  i d ru ­
g im  w y p a d k u  o k reś la  się je  w  kon tek śc ie  ro zw ażań  n ad  is to tą  i pow szechną 
m is ją  K ościo ła  sp raw u jąceg o  m isję  sa m e g o . C h ry stu sa . F o rm u łu ją c  je  ek spo ­
n u je  się znaczen ie  słow a Bożego i litu rg ii, a  zw łaszcza ch rz tu  i E u ch a ry s tii 
w  p ro w ad zen iu  k a tech izo w an y ch  do w ia ry  d o jrza łe j, a tak że  ich  odpow ie­
dzialność za sp raw y  K ościo ła i św ia ta . P o d e jm u ją c  na  now o p ro b lem  zad ań  
w ychow aw czych  k a tech ezy  n ie  pom in iem y  w yżej w y różn ionych  e lem en tów . 
S u g e ru ją c  się je d n a k  słow am i J a n a  P a w ł a  II, chcem y na  n ie  spo jrzeć  
od s tro n y  p ro cesu  k sz ta łto w a n ia  w  człow ieku  cech u czn ia  C h ry s tu sa  czyli 
ch rze śc ijań sk ie j fo rm acji.

P re c y z u ją c  specyficzną  cechę k a tech ezy , pap ież  J a n  P a w e ł  II 
m ów i, że s tan o w i ją  d ążen ie  do podw ójnego  celu : „doprow adzić  do d o jrz a ­
łości w ia rę  ju ż  zrodzoną w  duszy  i u k sz ta łto w ać  p raw dziw ego  uczn ia  
C h ry s tu sa  przez  pog łęb ien ie  i b a rd z ie j u p o rząd k o w an e  poznan ie  osoby i n a ­
uk i C h ry s tu sa  naszego  P a n a ” 3. T enże pap ież  n a k re ś la  rów n ież  dość w y ra ź ­
n ie  zasadn icze  e lem en ty  p rocesu  s ta w a n ia  się uczn iem  C h ry stu sa . K atecheza , 
jego zdan iem , m a dążyć do tego, „aby  p o g łęb iać  ro zu m ien ie  ta jem n icy  
C h ry s tu sa  w  św ie tle  S łow a, aż ca ły  człow iek  będzie  n asycony  Jego  św ia ­
tłem . P rzem ien io n y  p rzez  d z ia łan ie  ła sk i w  now e stw orzen ie , ch rześc ijan in  
zaczyna n a ś lad o w ać  C h ry s tu sa  i z d n ia  n a  dzień  uczy się w  K ościele coraz 
lep ie j m yśleć ja k  O n, oceniać ja k  On, postępow ać zgodnie z Jego  p rz y k a ­
zan iam i i u fać , ta k  ja k  O n n as  do tego w zy w a” (A dh . ар. o ka tech . 20). 
R o zw ija jąc  pow yższą m yśl p ap ież  d o da je , że k a tec h eza  m a być czasem ,

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ład y sław  K u b i k  SJ,
W arszaw a-K rak ó w .

1 Np.  M.  F i n k ę ,  O dnow a k a tec h e tyc zn a , Z a ry s  k a te c h e ty k i k e ryg m a -  
ty c zn e j, w : Pod tc h n ie n ie m  D ucha Św ię teg o , p ra c a  zb io row a pod  red. 
ks. M. F i n k  e, P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  1964, 559—590; F. B l a c h n i c k i  
K a te c h e ty k a  fu n d a m e n ta ln a ,  L u b lin  1970; J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, In sp i­
racje  soborow e w  ka tec h e tyce , w : M yśl posoborow a w  Polsce, p ra c a  zb io row a 
pod red . ks. J. M y ś k o w a ,  W arszaw a  1970, 151— 181.

2 J a n  C h a r y t a ń s k i  SJ ,  Z adan ia  ka tec h iza c ji w  św ie tle  d o ku m en tó w
soborow ych , C o llec tanea  T heolog ica 37(1967) z. 3, 87— 98.

s A d h o rta c ja  aposto lska  O jca św ię teg o  Jana  P aw ła  I I  do b isku p ó w , ka p ­
łanów  i w ie rn y c h  całego K ościo ła  ka to lick ieg o  o ka tec h iza c ji w  n a szych  cza­
sach, W arszaw a  1979, n r  19. O d tąd  b ęd ę  p o słu g iw a ł się sk ró tem  A d h . ap. 
o ka tech .
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„w  k tó ry m  ch rześc ijan in , p rzy jąw szy  p rzez  w ia rę  Jezu sa  C h ry stu sa , jak o  
jedynego  P a n a  i p rzy lg n ąw szy  do N iego ca łkow ic ie  p rzez  szczere n a w ró c e ­
n ie  serca, s ta ra  się lep ie j poznać  Tego Jezu sa , k tó re m u  się pow ierzy ł, po ­
znać  m ianow ic ie  Jego  ’ta je m n ic e ’, K ró les tw o  Boże, k tó re  O n zapow iada, 
w y m ag an ia  i  ob ietn ice, z a w a rte  w  Jego  ew angelicznym  O rędziu , d rog i k tó re  
w yznaczy ł d la  w szy stk ich  tych , k tó rzy  "zechcą pó jść  za N im ” (A d h . ap.
0 k a t  ech. 20).

O p ie ra jąc  się n aw e t w y łączn ie  n a  tre śc i cy tow anego  dok u m en tu , m ożna 
pow iedzieć, że do is to ty  p ro cesu  s taw an ia  się u czn iem  C h ry s tu sa  należy : 
dostrzeżen ie  ro li słow a Bożego w  ro zu m ien iu  ta jem n icy  C h ry stu sa , p rzy jęc ie  
C h ry s tu sa  p rzez  w ia rę , z jednoczen ie  się z N im  poprzez  zan u rzen ie  w  chrzcie 
św ię ty m  dzięk i posłudze K ościoła, w reszcie  n a ś lad o w an ie  C h ry s tu sa  p o ję te  
jak o  k o n sek w en c ja  p rzem ian y  w  „now e s tw o rzen ie”.

Pow yższe cz te ry  e lem en ty  p rag n iem y  uczynić szczególnym  p rzed m io tem  
n aszych  rozw ażań , tr a k tu ją c  je  jak o  zasadn icze  zad an ia  ka techezy , s ta w ia ­
jące j sobie za cel k sz ta łto w an ie  w  człow ieku  znam ion  uczn ia  C h ry stu sa .

1. N a  p o czą tk u  —  Słow o

N iech rze śc ijań sk ie  sy s tem y  p ra c y  n ad  sobą b u d u ją  sw o je  te o r ie  p rzede  
w szystk im  n a  w ierze  w  n a tu ra ln e  w yposażen ie  duchow e i uzdo ln ien ia  czło­
w ieka . W ychodzą n ie jak o  od w n ę trz a  cz łow ieka od jego n a tu ra ln y c h  m ożli­
w ości i p ro w ad zą  go n a w e t do bardzo  o dczuw alnych  doznań  i p rzeżyć  re lig ij­
nych. P o d su w a ją  ćw iczen ia  ro zw ija jąc  n a tu r a ln e  s iły  duchow e człow ieka aż 
do zd u m iew a jący ch  osiągnięć. C h rześc ijań s tw o  n a to m ia s t p rzychodzi do czło­
w iek a  w  pew n y m  sensie  od zew nątrz , „z góry”, by p row adzić  go „ku  górze” . 
C h rześc ijań s tw o  je s t p rzede  w szy stk im  fak tem  zaczy n a jący m  się w  o k reś lo ­
n y m  m ie jscu  i czasie, je s t w y d arzen iem  za in ic jo w an y m  p rzez  k o n k re tn ą  O sobę 
B oga i odw ołuje, się do rozum u  i w o li każdego  człow ieka. A lbow iem , ja k  uczy 
S obór W a ty k a ń sk i II, „spodobało  się Bogu w  sw ej dobroci i m ąd rośc i ob jaw ić  
sieb ie  sam ego i u ja w n ić  n a m  ta je m n ic ę  w oli sw o je j (por. E f 1, 9) dz ięk i k tó re j 
p rzez  C h ry stu sa , Słow o W cielone, ludzie  m a ją  d o stęp  do O jca w  D uchu  Ś w ię­
ty m  i s ta ją  się u czes tn ik am i bosk ie j n a tu ry  (por. E f 2', 18; 2 P  1, 4). (...) T en  
p la n  O b jaw ien ia  u rzeczy w is tn ia  się p rzez  czyny  i słow a w ew n ę trzn ie  z sobą 
p ow iązan e , ta k  że czyny  do k o n an e  p rzez  B oga w  h is to rii zb aw ien ia  i lu s tru ją
1 u m a c n ia ją  n au k ę  oraz sp ra w y  w y rażo n e  s łow am i; słow a zaś obw ieszczają  
czyny  i o d s łan ia ją  ta jem n icę  w  n ich  z a w a r tą ” (KO 2).

P odobn ie  w ięc  ja k  sam o ch rześc ijań s tw o  jak o  fa k t  rozpoczyna się od 
słow a, w ypow iedzianego  p rzez  B oga, ta k  rów n ież  poszczególny człow iek m usi 
rozpocząć proces s ta w a n ia  się ch rześc ijan in em  w łaśn ie  od słow a, od w słu ch a ­
n ia  się w  to  słow o Boga, k tó re  do c ie ra  do n a s  w  h is to r ii zb aw ien ia  pew nym i 
w ażn y m i e tap am i.

N a jp ie rw  o b jaw ia  się Bóg człow iekow i w  w ielkości i p iękn ie  stw orzen ia . 
A lbow iem  „Bóg przez  Słow o, s tw a rz a ją c  w szystko  i zach o w u jąc  (por. J  1, 3), 
d a je  ludziom  poprzez  rzeczy  stw orzone  trw a łe  św iadec tw o  o sobie (por. R z 1, 
19— 209)” (KO 3). W  s tw o rzen iu  z a w a rte  je s t p ie rw o tn e  ob jaw ien ie . D latego  
sobór s tw ie rd za , „że B oga będącego  począ tk iem  i końcem  w szystk ich  rzeczy 
m ożna poznać z pew nośc ią  p rzy  n a tu ra ln y m  św ie tle  rozum u  ludzkiego  z rz e ­
czy stw orzonych  (por. Rz 1, 2i0i); uczy też, że o b jaw ien iu  B ożem u przyp isać  
n a leż y  fa k t, iż to, co w  sp ra w a c h  B ożych sam o z sieb ie  je s t d la  rozum u  lu d z­
k iego dostępne, rów n ież  w  obecnych  w a ru n k a c h  ro d z a ju  ludzk iego  m oże być 
poznane przez  w szy stk ich  szybko, z m ocną pew nośc ią  i bez dom ieszk i jak ieg o ­
k o lw iek  b łę d u ” (KO 6).

N ie s te ty  człow iek  stw orzony  przez  B oga n a  w szystk ich  e tap a ch  sw ych 
dz ie jów  o d w raca  się od sw ego S tw ó rcy  I ta k , c iągle rozg ry w a się p rzedziw ny  
d ra m a t ludzkości, k tó ry  z aw ie ra  w  sobie w szelk ie  zn am io n a  trag ed ii. N a szczę­
ście B óg n ie  dopuszcza do k a ta s tro fy . Ju ż  u p o czą tku  d z ie jó w  ludzkości w zb u ­
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dza w  człow ieku  n ad z ie ję  zb aw ien ia  p rzez  o b ie tn icę  odk u p ien ia  (KO 3) i  bez 
p rze rw y  troszczy  się o ro d za j ludzk i. N a jp ie rw  w y b ie ra  sobie je d e n  n a ró d , by 
m u  pow ierzyć  ob ie tn ice . „Z aw arłszy  p rzy m ie rze  z A b rah am em  (por. R d z  15, 
18) i z n a ro d em  iz rae lsk im  za p o śred n ic tw em  M ojżesza (por. W j 24, 8) tak  
o b jaw ił się słow am i i czynam i ludow i n a b y te m u  jak o  jedyny , p raw d z iw y  i ży ­
w y Bóg, ażeby  Iz ra e l dośw iadczy ł, ja k ie  są  d rog i B oże w  s to su n k u  do ludzi, 
i ab y  dzięk i p rz e m a w ia n iu  B oga p rzez  u s ta  p ro ro k ó w  z b ieg iem  czasu co raz  
g łęb ie j i ja ś n ie j je  ro zu m ia ł i co raz  szerzej w śród  n a ro d ó w  budz ił ich  św iad o ­
m ość (por. P s  21, 28—29; 95, 1—3; Iz  2, 1— 4; J r  3, 17)” (KO 14).

N a jp e łn ie j w y p o w ied z ia ł się je d n a k  Bóg do człow ieka dop iero  w ted y , gdy  
Słow o O dw ieczne s ta ło  się C ia łem  i zam ieszkało  m iędzy  n am i. K iedyś m ów ił 
B óg do ludz i p rzez  p ro roków , a le  dop iero  n a  kon iec  p rzem ów ił do n as przez 
S y n a  (por. H b r  1, 1—2). „Z esła ł bow iem  S y n a  sw ego, czy li S łow o O dw ieczne, 
o św iecającego  w szystk ich  ludzi, b y  zam ieszk a ł w śród  lu d z i i opow iedz ia ł im  
ta jem n ice  Boże (por. J  1, 1— 18). Jezu s C h ry stu s  w ięc, S łow o W cielone, czło­
w iek  do ludzi posłany , g łosi słow o Boże (por. J  3, 34) i do p e łn ia  dz ieła  zb a­
w ien ia , k tó re  O jciec po w ie rzy ł M u do w y k o n an ia  (por. J  5>, 36·; 17, 4)” (KO 4).

P e łn e  znaczen ie  B ożej zbaw czej in ic ja ty w y , sk ie row anego  do cz łow ieka 
słow a, o d k ry w am y  w ięc dop iero  w  C h ry stu s ie  i d z ięk i C h rystu sow i. T em u 
o d k ry c iu  znaczen ia  słow a Bożego w  n aszy m  życiu  osobow ym  m usi, zd an iem  
W. H a r r i n g t o n a 4, tow arzyszyć  zw ro t k u  źród le  tego  znaczen ia , a  „ je s t 
n im  fa k t, że Bóg w yśw iadcza  n a m  dobro  d z ięk i słow u... je s t to  bow iem  zb aw ­
cze słow o, o rędzie  Z baw ien ia . N ad z ie ja  zb aw ien ia  i o czek iw an ie  n a s ta n ia  
p e łn i k ró le s tw a  Bożego b y ły  d o jm u jący m  odczuciem  lu d u  Bożego, k tó re  p rz e ­
w ija  się n a  k a r ta c h  ca łe j B iblii. Z n a jąc  op iekę B oga i dośw iadcza jąc  Jego  
m ocy, Iz ra e l n ie  m ógł n ie  spodziew ać się  Jego  p rzy jśc ia  jako  P a n a  i W ładcy. 
C ałe p o słan n ic tw o  Jezu sa  je s t zap roszen iem  do u zn an ia  zb aw ien ia , jak ie  
przynosi, do z a u fa n ia  Jeg o  słow u; zb aw ien ie  to  m a sw o ją  k o n ty n u ac ję , jako  
że słow o to  głosi się i uobecn ia  rów n ież  i dz is ia j. (...) P ism o  św ię te  zaś m usi 
pozostąć  o b iek ty w n ą  za sad ą  p rzew o d n ią  tego  zbaw czego słow a. D aw ny  p sa l­
m is ta  z a te m  w o ła  z w dzięcznością: W yśw iadczyłeś dobro  sw o jem u  słudze, 
zgodnie  ze słow em  T w ym , P a n ie  (Ps 119, 65). W yśw iadczając  m u  bow iem  
dobro , r a tu ją c  m u  życie w  p ew ien  szczególnie osobisty  sposób, Bóg d o trzy ­
m a ł danego  m u  słow a. P sa lm is ta  n ie  w ied z ia ł jed n ak , do jak iego  sto p n ia  
Bóg okaże się w ie rn y  sw em u  słow u i ja k  zb aw i n as po u p ły w ie  stu lec i. N ie 
w iedz ia ł też, że w ła sn ą  jego p ieśń  w y śp iew a  jeszcze d o skona le j k to ś  ży jący  
po n im , sta rzec , k tó ry  trz y m a ł w  sw ych  ram io n ach  D ziecię now ej nadzie i; 
T eraz , P an ie , m ożesz puścić  T w ego sługę  w  poko ju , w ed łu g  T w ego słow a, 
gdyż oczy m o je  w id z ia ły  T w oje zb aw ien ie” (Łk 2, 29) B.

Z n a c z e n i e  s ł o w a  B o ż e g o  w  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  f o r m a c j i

W  św ie tle  pow yższych  rozw ażań  n ie  dziw i n as fak t, że „F o rm ac ja  ch rze ­
śc ijań sk a  w  p ie rw szy ch  w iek ach  ta k  w  życiu  kośc ie ln y m  ja k  i dom ow ym  
b y ła  p rzed e  w szy stk im  o p a rta  n a  B iblii. U w ażano , że s łu ch an ie  słow a Bożego, 
rozw ażan ie , p rzy jęc ie  i rea lizo w an ie  go w  życiu  s tan o w i n a jb a rd z ie j dosko­
n a łą  k a tech ezę . W  ty m  d u ch u  b y ły  ró w n ież  p isan e  dzieła  teo log iczne O jców  
K ościo ła, k tó rzy  in te rp re to w a li eg zy sten c ja ln ie  m ow ę B oga sk ie ro w an ą  do 
człow ieka. C ałościow o b io rąc , P ism o  św ię te  za jm ow ało  ce n tra ln e  m iejsce 
w  nau czan iu , li tu rg ii  i życiu  codziennym . O no sp raw ia ło , że żyw y C h ry stu s  
s ta w a ł b ezpośredn io  w  zg rom adzonej n a  m o d litw ie  w spó lnocie  (Łk 24, 12), 
ro zm aw ia jąc  i z e sp a la jąc  się z tym i, k tó rz y  b y li o tw a rc i n a  O b ja w ie n ie ” 6.

4 W. H a r r i n g t o n ,  Teolog ia  b ib lijn a , p rzek ład  J . M a r z ę c k i ,  W ar­
szaw a 1977, 21.

* Zob. ta m że , 21—22.
* M . M a j e w s k i ,  P ropozycja  k a te c h e zy  in teg ra ln e j, Łódź 1978, 60.
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P o  d łu g im  o k res ie  n iek o rzy stn eg o  zap o zn an ia  ro li P ism a  Ś w ię te g o 7, p o ­
cząw szy  od la t trzy d z ie s ty ch  naszego  stu lec ia  rozpoczyna się n a  now o do­
w arto śc io w an ie  zn aczen ia  słow a Bożego w  k a to lick ie j fo rm ac ji c h rze śc ijań ­
sk ie j. F o rm u łu je  się coraz to  now e cele k a tech ezy  b ib lijn e j i k ry s ta liz u je  
różne je j m odele  w  tro sce  o co raz  lep szą  posługę  słow a w  K ościele i pog łę­
b ien ie  sp o jrzen ia  w ie rn y c h  n a  ro lę  i z ad an ia  p rz e p o w ia d a n ia 8. W praw dzie  
m ożna m ieć ta k ie  czy in n e  za s trzeżen ia  odnośn ie  do p ro p o n o w an y ch  dzis ia j 
fo rm  k a tech ezy  b ib lijn e j, a le  „w e w szystk ich , zd an iem  ks. . J . C h a r y t a ń ­
s k i  e  g o, p rz e b ija  zw iązek  z życiem , g łębok ie  p o tra k to w a n ie  w ia ry , a  tak że  
chęć p rzy g o to w an ia  k a tec h izo w an y ch  do ak ty w n eg o  u d z ia łu  w  życiu  w ia ry  
K ościo ła  i Jeg o  m is ji” 9. I  d la teg o  też  n ie  m ożna ju ż  dzis ia j m yśleć  o s k u ­
teczn y m  k sz ta łto w a n iu  w  człow ieku  cech u czn ia  C h ry s tu sa  bez u św iad o m ie ­
n ia  sobie i in n y m  is to tnego  zn aczen ia  słow a Bożego w  ch rześc ijań sk ie j fo r­
m ac ji zgodnie z Ja n o w y m  „N a po czą tk u  by ło  S łow o (...) w szystko  przez N ie 
s ię  sta ło , a  bez N iego n ic  się  n ie  sta ło , co się s ta ło ” (J 1, 1 i 3) oraz bez p o ­
b u d z a n ia  cz łow ieka  do o tw a rc ia  się n a  Słow o, k tó re  „przyszło  do sw oje j 
w łasnośc i” (J  1, 4). Z osta ło  sk ie ro w an e  do cz łow ieka  i c iąg le  je s t do n iego 
k ie ro w an e  przez  C h ry s tu sa  w  K ościele. O dw ołu je  się  do Jeg o  in te le k tu  i w oli, 
czek a jąc  n a  p rzy jęc ie , aby  m ogło zaow ocow ać w ia rą , n a  podob ieństw o  w y ­
d a rz e n ia  za is tn ia łeg o  w  życiu  m ło d e j lek a rk i, k tó ra  ta k  o ty m  m ów i sam a: 
„b a rd zo  b y łam  g łu ch a  n a  S łow o Boże. B yło to  w  okres ie  g im naz jum . Raz 
n a  M szy św . m łodzieżow ej b y ł czy tan y  p ro log  E w an g e lii św . J a n a : N a p o ­
c zą tk u  by ło  Słow o, a  S łow o by ło  u  B oga, i B ogiem  było  Słow o. K o leżank i 
śm ia ły  się, ja  też. N ie ro zu m ia łam  tego. W ydaw ało  m i się to  p lą ta n in ą  słów  
i dz iw acznym  p rzem aw ian iem  do ludzi.

A le Bóg d a ł m i łaskę . Z aczęłam  te  słow a czcić i kochać. Ł a sk ą  B ożą oka­
zało  się to, że m og łam  pew nego  ra z u  dać św iadec tw o  o św ię tośc i w łaśn ie  
ty c h  słów , z k tó ry c h  się k ied y ś  śm ia łam . B yło  to  w ie le  la t późn iej. P ub liczn ie , 
p raw ie  u rzędow o p rzed  czy n n ik am i w ład z  m ogłam  w yznać, że te  słow a są  
św ię te , Boże, że są  to  słow a E w angelii. B y łam  go tow a za n ie  c ie rp ieć” 10.

2. W ia ra  odpow iedzią  cz łow ieka

D ostrzeżen ie  zn aczen ia  słow a Bożego w  p rocesie  ch rześc ijań sk ie j fo r­
m ac ji z kon iecznością  p ro w ad z i do n as tęp n eg o  k ro k u . „B ogu o b jaw ia jącem u  
n a leży  okazać p osłu szeństw o  w ia ry  (por. Rz 16, 26; Rz 1, 5; K or 10, 5—6), 
p rzez  k tó re  człow iek z w o ln e j w oli ca ły  p o w ierza  się  B ogu, o k azu jąc  pe łn ą  
u leg łość  ro zu m u  i w o li w obec B oga ob jaw ia jąceg o  i dobrow oln ie  u zna jąc  
o b jaw ien ie  p rzez  N iego d an e” (KO 5). Czym że bow iem , p isze W. H a r r i n g ­
t o n ,  „by łyby  w szy stk ie  n asze  poszu k iw an ia , w sze lk ie  n asze  słow a, cała 
n a sza  teo lo g ia  i sam o  P ism o  św ięte , gdybyśm y  d z ięk i n im  n ie  dochodzili 
(pon iew aż O n n a s  pociąga) do Jezu sa , do Ż ycia? Choć n asze  p ism a  m ogą 
sięgać  g łęboko  i w y g rzeb ać  n ie je d e n  sk a rb  b ib lijn y , choć nasze  le k tu ry  m ogą 
zaw ie rać  w ie le  słów  z z ak re su  b ib lijnego , n ie  chcem y b y n a jm n ie j zm ierzać 
do żadnego  celu  innego , i w  ogóle n ie  m am y  innego  ce lu  n iż  sam o Słowo. 
P an ie , do kogóż pó jdz iem y?  S łow a życia  w iecznego m asz” (J  6, 68 n) n .

Z a tem  Słow o, k tó re  Bóg do n a s  k ie ru je , to  słow o, o b jaw ione  n a jp ie rw  
w  w ielkości i p iękn ie  s tw o rzen ia , z n a jd u ją c e  w  c iągu  w ieków  sw ój za sad ­
n iczy  w y ra z  n a  k a r ta c h  P ism a  Ś w iętego  ,a p rzed e  w szy stk im  Słow o O dw iecz-

7 T a m że , 60—62.
8 J a n  C h a r y t a ń s k i  S J , K a tech eza  posługą  s łow a  w  K ościele , Rocz­

n ik i T eolog iczno-K anon iczne , 25(1978) z. 6, 5—25.
9 T a m że , 24.
10 M.  B e d n a r z ,  S J , B ądź, Je zu , z  n am i, K ra k ó w  1981, 125.
11 W. H a r r i n g t o n ,  dz. cy t., 24
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ne, S yn  Boży p o słan y  do ludzi, k tó ry  „ je s t ob razem  B oga n iew id z ia ln eg o ” 
(Kol 1, 15) —■ czeka n a  p rzy jęc ie , n a  odpow iedź w iary .

Jezu s  C h ry stu s  po w ie le  razy  zw raca  uw agę, że w  p rocesie  s taw an ia  
się Jeg o  uczn iem  ko n ieczn a  je s t w ia ra . P rzyszed łszy  w  okolice C ezare i F i-  
lipow ej, zan im  zw ró ci się do P io tra  z ob ie tn icą  p ry m a tu  i p o d a  uczniom  
p ie rw szą  zapow iedź, sw ej M ęki, pobudza  ich  do w y zn an ia  w ia ry : „A  w y, 
za kogo m n ie  uw ażacie?  O dpow iedzia ł S zym on P io tr : T y jes teś  M esjasz, Syn 
B oga żyw ego. N a to  Jezu s m u  rzek ł: B łogosław iony  jes teś , Szym onie, sy n u  
Jony . A lbow iem  ciało i k re w  nie u ja w n iły  ci tego , lecz O jciec m ój, k tó ry  
je s t w  n ieb ie  (Mt 16, 15—17).

P rz y w ra c a ją c  n iew idom em u  od u ro d zen ia  w zrok , Jezu s C h ry stu s  p rag n ie  
udzie lić  m u  ta k ż e  św ia tła  w ia ry , d la tego  p y ta : „Czy ty  w ierzysz  w  S yna  
C złow ieczego? O n odpow iedzia ł: A  k tóż  to  je s t, P an ie , ab y m  w  n iego  u w ie ­
rzył? R zek ł do N iego Jezus: J e s t N im  T en , k tó reg o  w idzisz  i k tó ry  m ów i do 
ciebie. O n zaś  odpow iedzia ł: W ierzę, P an ie ! i oddał m u  p o k łon” (J 9, 35—38).

N a w ie lu  m ie jscach  P ism a  Ś w iętego  N ow ego T es tam en tu  p o w ta rza  się 
to  C h ry stu so w e  w ezw an ie  do w ia ry , k tó ra  je s t zarów no  a k te m  p o zn an ia  jak  
i ab so lu tn eg o  z a u fa n ia  Bogu, z aw ie rzen ia  M u. O b e jm u je  w ięc n ie  ty lk o  sfe rę  
in te le k tu a ln ą , a le  i w o lic jo n a ln o -em o c jo n a ln ą  człow ieka. K ażdy  a k t w ia ry  
je s t w ięc „odpow iedzią  o sob istą  cz łow ieka  n a  in ic ja ty w ę  B oga, do strzeg an ą  
w  słow ach  B ożych oraz w  zbaw czych  czynach  B oga (Rz 10, 14 n ; G al 1, 11 n). 
W ia ra  n ie  je s t re z u lta te m  re f le k s ji  lu d zk ie j; rodzi się  w  n a s  bez zasłu g i z n a ­
szej s trony , m ocą Bożą, za  sp ra w ą  D ucha  Ś w iętego  (Dz 3, 27; 4, 2—5; 1 K or 
12, 3; E f 2, 8 n ; 2 T es 2, 13). P rzy jm o w ać  Słow o Boże — to  znaczy  um ieszczać 
w szystko  w  jak im ś zw iązk u  z B ogiem ; w  g ru n c ie  rzeczy bow iem  p rzedm io ­
te m  w ia ry  n ie  je s t p ew n a  ilość p raw d , lecz P ra w d a  n ie p rz e m ija ją c a  i oso­
bow a; P ra w d a , z k tó re j w szy stk ie  in n e  b io rą  sw o ją  w arto ść . A k t w ia ry  jes t 
a k te m  p o zn an ia  w  b ib lijn y m  znaczen iu  teg o  słow a; o b e jm u je  on ca ły  b y t 
człow ieka, je s t p rzy lg n ięc iem  w szy stk im i m ożliw ościam i poznan ia , a  n ie  sko­
k iem  w  p różn ię , a k te m  z a u fa n ia  B ogu żyw em u  i p raw d z iw em u , oparciem  
się w y łączn ie  n a  B ogu, je s t w reszcie  a k te m  pe łnego  m iłości posłu szeństw a  
(Rz 1, 5; 6, 17; 2 K o r 10, 4; 1 T es 1, 6; 2 T es 1, 8)” Ч

P o d k re ś la ją c  te n  g łęboko  p e rso n a ln y  c h a ra k te r  w ia ry  n a leży  zauw ażyć, 
że „p rzed m io tem  w łaśc iw y m  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j je s t ta je m n ic a  Jezusa  
C h ry stu sa , k tó rego  Bóg z m artw y ch w sk rze s ił i uczyn ił zb aw cą  w szystk ich  
lu d z i (Dz 4, 12; Rz 3, 23— 26; 1 K or 1, 30 n ; G al 2, 16; E f 1, 3— II )” 13.

W y c h o w a n i e  d o  o d p o w i e d z i  w i a r y

Z d a ją c  sob ie  sp ra w ę  z doniosłości w y ch o w an ia  do a k tu  w ia ry , zn an a  
w sp ó ła u to rk a  p o d ręczn ików  do n a u k i re lig ii w  R F N  i a u to rk a  w ie lu  p u b li­
k a c ji k a tec h e ty czn y ch  G ab rie le  M i l l e r  p o d e jm u je  ro zw ażan ia  n a  te m a t 
w k ła d u  „now ej ped ag o g ik i re lig ijn e j” w  u g ru n to w an ie  w ia ry  14 P y ta n ie : „N a 
ile p rzy czy n ia  się  do u g ru n to w a n ia  w ia ry ? ” — s ta w ia  w  odn ies ien iu  do 
k a te c h e ty k i neoscho lastyczne j, ko n cep c ji m a te ria ln o -k e ry g m a ty czn e j, jak  
i o r ie n ta c ji an tro p o lo g iczn e j w  k a techez ie . Z a trz y m u jąc  się n ieco  d łu że j p rzy  
te j o s ta tn ie j, sporo  u w ag i pośw ięca  zw łaszcza  tzw . d y d ak ty ce  k o re lac ji, aby  
do jść do w ażnego  sfo rm u ło w an ia  końcow ego, o k reś la jącego  cel te j now ej 
d y d ak ty k i. J e s t  n im  „stw o rzen ie  m ożliw ości, by  uczeń  i n auczyc ie l w spó ln ie

12 X . L é o  n -D  u  f  o u  r  S J , S ło w n ik  N ow ego  T es ta m en tu , p rz e k ła d  i o p ra ­
cow an ie  po lsk ie  ks. K. R o m a n i u k ,  P o zn ań  1981, 656—657.

13 T a m że , 657.
14 G ab rie le  M i l l e r ,  W k ła d  „now ej pedagog ik i re lig ijn e j"  w  u g ru n to ­

w a n ie  w ia ry , te k s t po lsk i p rzy g o to w ał ks. A n d rze j S p ł a  w  sik i S J , C olle­
c ta n e a  T heo log ica  51(1981) z. 1, 89— 106.



s ta n ę li w obec p y ta ń  w ia ry  i rów nocześn ie  p y ta ń  życia , b y  uczy li się w  'ten  
sposób sieb ie  w łączać  w  proces h is to r ii ludz i sp o ty k a jący ch  się ze  sw y m  Bo­
giem . J e s t  to  n iek ied y  żm u d n a  d roga. G dy n auczyc ie l re lig ii w ie  dok ładn ie , 
w  ja k im  k ie ru n k u  p o w in ien  zm ierzać  jego zam y sł lek cy jn y  (...) i gdy  zechce 
go św iadom ie  rea lizow ać, w ted y , je j zdan iem , te n  n ow y  — w  p o ró w n an iu  
z d aw n ie jszy m  ta k  odm ienny  — sty l n au czan ia  re lig ii m usi p row adzić  do 
rzeczy w is ty ch  w y n ik ó w ” 15. Do p o d e jm o w an ia  tego  zdecydow anego  w ysiłku  
zm ierza jącego  w łaśn ie  do k sz ta łto w a n ia  w ia ry  d o jrza łe j w zyw a n a s  p rzede 
w szy stk im  J a n  P a w e ł  II, gdy  ja k  to  już  w sp o m in a liśm y  w yżej — 
sp ra w ę  tę  o k reś la  jak o  specyficzny  cel k a tec h izac ji (A dh . A p  o ka tech . 19).

D la  up o g ląd o w ien ia  b a rd z ie j teo re ty czn ie  zary sow anego  p ro b lem u  odpo­
w iedzi w ia ry  z a trz y m a jm y  się znow u na  k o n k re tn e j w ypow iedzi s tu d en tk i, 
k tó r a  po w ie lu  p rzy k ry ch  dośw iadczen iach  b ied y  m a te r ia ln e j i zach w ian ia  
s ię  w  w ierze  d o ta r ła  do g ru p y  lu d z i szczerze w ierzących . „Z obaczy łam  — 
opow iada  — i u sły sza łam  ludzi, k tó rz y  po p ro s tu  m ów ią  do B oga, zw ycza j­
n ie  ze czcią i m iłością , ja k  do kogoś, kogo k o ch a ją , k to  je s t im  b lisk i, k to  
ic h  ko ch a  i in te re su je  się  n im i, i ich  sp raw am i. Z rozum ia łam , odczu łam  to  
w y raźn ie , że Bóg je s t d la  m n ie  n a p ra w d ę  K im ś, k to  is tn ie je , a  oni Go n a ­
p ra w d ę  k o ch a ją  i p o w ie rza ją  m u  sieb ie  i sw o ich”.

O d tąd  w iedz ia ła , że Bóg je s t i że n ie  m oże p rze jść  obok teg o  fa k tu  obo­
ję tn ie . Z aczęła  czy tać k s iążk i re lig ijn e , B iblię, m od litew n ik , jak ieś  m a te ria ły  
te j now ej w spó lno ty . O d n alaz ła  w ie le  m o d litw  zu p e łn ie  zap o m n ian y ch : O jcze 
nasz , Z d row aś M aryjo ... O d k ry w a ła  w szystko  od now a, a le  w  sposób b a r ­
dzie j re f le k sy jn y  i do jrza ły . K ażde słowo, k ażd e  zd an ie  m u s ia ła  zrozum ieć, 
żeby  je  zaakcep tow ać. P ow o li sam a zaczęła  m ów ić do tego  Boga, k tó ry  
o b jaw ił się je j jak o  T en, k tó ry  je s t m iłością. A le c iąg le  jeszcze n ie  p o tra f iła  
ja w n ie  Go p rzy jąć  i zdecydow ać się n a  życie d la  Niego.

„P rzy sz ła  je d n a k  ch w ila  — pisze ■— k ied y  m u sia łam  się zdecydow ać. 
T ak ie  w ah a n ie  n ie  m ogło się ju ż  przed łużać . M usia łam  w szystko  pow iedzieć 
ludziom , k tó rzy  b y li ze m ną , dookoła m nie, a  p rzed e  w szy stk im  Je m u  m u ­
s ia łam  to  pow iedzieć: W ierzę w  C iebie, bo je s te ś  n ap raw d ę!

(..^W iedziałam , że m i będzie  tru d n o , że trz e b a  będzie  p rzy jąć  w szystk ie  
obow iązki, jak ie  n a k ła d a  w ia ra  i K ościół, że trz e b a  się p odpo rządkow ać  te j 
tr u d n e j m iłości. D otychczas zu p e łn ie  ich  n ie  re sp ek to w a łam , po p ro s tu  n ie  
is tn ia ły  d la  m nie. T rzeb a  się będzie  w ie lu  rzeczy  nauczyć, w ie le  zrozum ieć, 
p rzed  ta je m n ic ą  B oga pochy lić  głow ę. A le też  w ied z ia łam  i to , że cokolw iek  
będzie , Bóg będzie  ze m n ą  i n igdy  ju ż  n ie  będę  sam a” le.

P rzy to czo n a  pow yżej re la c ja  p ro w ad z i n a s  do p o d jęc ia  dalszego k ro k u  
w  an a liz ie  z ad ań  k a tech ezy  w  aspekc ie  ch rześc ijań sk ie j fo rm ac ji. M ając  m ia ­
now icie  n a  uw adze  proces s ta w a n ia  się  uczn iem  C h ry stu sa , n ie  w o lno  zap o ­
m inać , że za rów no  sp o tk an ie  ze słow em  Bożym , ja k  i p e łn a  odpow iedź w iary  
je s t m ożliw a ty lk o  w e w spó lnocie  K ościo ła  i p rzy  pom ocy K ościoła, bo K o­
śció ł je s t w sp ó ln o tą  w ia ry , „społecznością  rodzącego  się d ia logu  pom iędzy 
B ogiem  a  cz łow iek iem ” n .

3. Z jednoczen ie  z Jezu sem  C h ry s tu sem  
p rzez  w ia rę  i ch rze s t w  K ościele

Bóg sk ie ro w u jąc  sw oje  słow o do człow ieka  i dom ag a jąc  się Jeg o  odpo­
w iedz i w ia ry , ty m  sam y m  w kroczy ł w  h is to rię  ludzkości d ia  do k o n an ia  
zb aw czych  zam iarów . „ P u n k te m  ce n tra ln y m  tego  d ia logu  je s t osoba Jezu sa

1 0 2  BIULETYN KATECHETYCZNY

16 T a m że , 106.
18 M. B e d n a r z  dz. cyt., 146— 150.
17 J a n  C h a r y t a ń s k i  S J , 'W ychow anie do życ ia  w  K oście le , A ten eu m  

k a p ła ń sk ie  55(1963) z. 1, 60.



BIULETYN KATECHETYCZNY

C h ry stu sa , k tó ry  przez śm ie rć  sw o ją  i zm artw y ch w s tan ie  do k o n ał p o w ro tu  
ludzkości do Boga. D uch  Ś w ię ty  O b jaw ic ie l u p o w ażn ił u p rzy w ile jo w an y ch  
św iad k ó w  S łow a p rzep o w iad ać  w  Jeg o  im ien iu , w y ja śn iać  tre ść  Jego  nau k i, 
p rzek azy w ać  ją  da lszym  poko len iom ” ls. P o d e jm u jąc  zad an ie  k sz ta łto w an ia  
w  człow ieku  rzeczyw istośc i uczn ia  C h ry s tu sa  trz e b a  za tem  obudzić w  nim  
św iadom ość, że w łaśn ie  K ościół jak o  w spó lno ta , je s t „m iejscem , czy też 
racze j środow isk iem  sp o tk an ia  z B ogiem , a  w  ty m  sp o tk an iu  zasad n iczą  ro lę  
o d g ry w a słowo. Jednocześn ie  K ośció ł je s t K ościołem  p ra w d y  głoszonej 
i p rzy jm o w an e j w  w ierze, p ra w d y  s tan o w iące j a b so lu tn ą  ta jem n icę . O na 
w ła śn ie  s tan o w i n ie  ty lk o  ry s  ch a ra k te ry s ty c z n y  K ościo ła  czy jego  sam o- 
u rzeczy w is tn ien ia  się, a le  w łaśc iw ie  isto tow o p ie rw sze  i podstaw ow e znam ię  
K ościoła, n a  ró w n i z obecnością  m iłości Bożej w  K ościele” 19. Z ad an iem  k a ­
techezy  za tem  i ca łe j fo rm ac ji ch rześc ijań sk ie j je s t p rzek azan ie  O b jaw ien ia  
i ze tkn ięc ie  z Jezu sem  C h rystu sem , ży jący m  dziś w  sw oim  K ościele. N ie 
m a bow iem  zb aw ien ia  poza C h ry stu sem  i n ie  m a rów n ież  pe łnego  sp o tk an ia  
z C h ry stu sem  poza K ościołem . To znaczy, m ów iąc  inaczej, że  m ożna być 
w  pe łn i ch rześc ijan in em  bez re la c ji  do społeczności. P rzek azan ie  w ia ry  je s t 
jednoznaczne  z w szczep ien iem  w  C h ry stu sa , a  ty m  sam y m  w  żyw ą społecz­
ność, ży jącą  m is te riu m  zb aw ien ia  i d a ją c ą  o n im  św iadectw o. W szczepienie 
to  dok o n u je  się p rzez  ch rzest, k tó ry  je s t w a ru n k ie m  u d z ia łu  w  dziele zba­
w ien ia .

C h r z e s t  w ł ą c z e n i e m  w  s p o ł e c z n o ś ć  z b a w i e n i a

Dzieło zb aw ien ia  „u rzeczy w is tn ia  się ju ż  tu  n a  ziem i m iędzy  m is te riu m  
p asch a ln y m  a p a ru z ją , nosi c h a ra k te r  jednocześn ie  społeczny i h is to ryczny . 
Z baw ien ie  w ed łu g  n a u k i C h ry s tu sa  i A posto łów  u k azu je  się p rzed e  w szy st­
k im  w  dw u fak tach : w  s tw o rzen iu  lu d u  doskonałego  i w  obecności w  n im  
D ucha Św iętego  jak o  siły  zbaw czej. T ak ie  u jęc ie  zb aw ien ia  odpow iada do­
skona le  tr a d y c ji S ta rego  T estam en tu . O środk iem  p lan ó w  zbaw czych  Boga 
n ie  b y ł n igdy  szereg  jed n o s tek , a le  p rzed m io tem  d z ia łan ia  zbaw czego Jah w e  
b y ł „ lu d ”. Z b aw ien ie  i lud  Boży, te  dw a p o jęc ia  i rzeczyw istości, łączą  się 
c iąg le  w  h is to rii zb aw ien ia  (por. K K  9). Z baw ien ie  bow iem  osiąga sw ój 
p u n k t szczytow y w  p rzeb y w an iu  B oga ze sw oim  ludem . W edług  n a u k i p ro ­
rok ó w  d aw n em u  ludow i n a  p u s ty n i odpow ie now y m esjan is ty czn y , dosko­
n alszy  .(...) T ym  now ym  lu d em  B ożym  je s t K ościół. W  n im  je s t obecne 
a  jednocześn ie  ciąg le  d la  jed n o s tek  u rzeczy w is tn ia  się zbaw ien ie , dokonane 
raz  n a  zaw sze d la  ca łe j ludzkości w  m is te riu m  p asch a ln y m  C h ry stu sa . 
C h rzest je s t w łączen iem  w  ten  dy n am iczn y  proces. J e s t on jednocześn ie  sa- 
m o u rzeczy w istn ien iem  się K ościo ła” 20. Szczególnego znaczen ia  d la  całego 
K ościo ła  i d la  d o b ra  poszczególnych jed n o s tek  n a b ie ra  ch rzes t w  nauce  
o C iele C h ry s tu sa  (K or 12, 12—15). „C h rześc ijan ie  tw o rz ą  jedność  dzięki 
D uchow i Ś w iętem u, o trzy m an em u  od C h ry s tu sa  i d a jąc em u  życie w  C h ry ­
s tu s ie  i z C h ry stu sem ” 21. T en  u d z ia ł w  jedności i d a r  D ucha Św iętego , k tó ry  
ich  jednoczy  o trzy m u ją  przez  chrzest.

S koro  w ięc ch rzes t ro d z i K ościół, tw o rząc  z w ie lu  zróżn icow anych  jed ­
n o stek  jed n o  C iało  i to  C iało C h ry stu sa , trz e b a  w  procesie  fo rm ow an ia  
c h rze śc ijan in a  te n  w łaśn ie  fa k t szczególnie uśw iadom ić , aby  n ie  s ta ł się on

18 T am że .
19 J a n  C h a r y t a ń s k i  SJ ,  K a tech eza  posługą  słow a  w  K ościele , art 

cy t., 24,
20 J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, W ych o w a n ie  św iadom ości ch rz tu , w : N ow e  

życ ie  w  C hrys tu s ie . M a teria ły  V k u rsu  h o m ile tyc zn o -ka tech e tyc zn eg o  pod 
red . S. A. P o r ę b s k i e g o ,  W arszaw a 1973, 96—97.

21 T am że , 97— 98.
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d la  n iego  ty lk o  a k te m  p raw n y m , w p ro w ad zen iem  go do in s ty tu c ji, czy ty lko  
w łączen iem  do C ia ła  M istycznego  jak o  do rzeczyw istości, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce k iedyś, w  h is to ry czn e j p rzeszłości. K ażdy  ch rze śc ijan in  w in ien  zdaw ać 
sobie sp raw ą , że „ch rzes t jak o  a k t C h ry s tu sa  w yw yższonego je s t w łączen iem  
człow ieka  w  Jego  m is te r iu m  p asch a ln e  c iąg le  obecne i sk u teczne  w e w i­
dzia lności K ościoła, C ia ła  i O b lub ien icy  C h ry stu sa , now ego lu d u  Bożego. 
J e s t  za tem  w łączen iem  w  p roces ciągłego pog łęb ian ia  się życia Bożego w  je d ­
n o s tk a c h  i w  ca ły m  K ościele. W  ty m  sensie  n azy w a  się  rów n ież  ch rz tem  
K ościo ła, w  ty m  sensie  je s t c iąg le  źród łem  życia K ościoła. A le w łaśn ie  d la ­
tego  je s t rzeczyw is to śc ią  c iąg le  a k tu a ln ą  w  życiu  K ościo ła  i w  życiu  je d ­
n o s tk i” 22. D la tego  też  bez w zg lędu  n a  to , czy K ośció ł w  k o n k re tn e j sy tu ac ji 
h is to ry czn e j się kom uś podoba czy też  nie, czy je s t się w  s tan ie  dostrzec  
w  n im  e lem en t pociąga jący , czy też  czyn i się go p rzed m io tem  k ry ty k i i w idzi 
w  n im  g rzechy  i b łędy, zaw sze je s t jed y n y m  m iejscem , w  k tó ry m  ch rześc i­
ja n in  w  p e łn i m oże spo tkać  się z C h ry stu sem , p rzy lg n ąć  do N iego oraz n a ­
b yw ać  cechy kon ieczne  do d aw an ia  słow em  i życiem  św iad ec tw a  C h ry s tu ­
sow i, a tak że  do w sp ó łd z ia łan ia  w  rea liz ac ji jego  m isji.

T ak  w ięc m om en t ek lez ja ln y , św iadom ość z jednoczen ia  z C h ry stu sem  
przez  w ia rę  i ch rzes t w e  w spó lnocie  K ościo ła  i p rzy  pom ocy  K ościo ła  p o w i­
n ie n  być b a rd zo  g łęboko  i k o n sek w en tn ie  b ra n y  pod  u w agę  w  procesie  w y ­
ch o w y w an ia  cz łow ieka  n a  m ia rę  u czn ia  C h ry stu sa . P roces te n  je s t m ożliw y 
ty lk o  dzięk i w szczep ien iu  n as w  C h ry stu sa , a  p rzez  C h ry s tu są  w  K ościół 
w  chw ili ch rz tu  św iętego. W tedy  to  O n sam  uczyn ił n as „now ym  stw orze­
n ie m ”, o b d aro w a ł w ia rą , n ad z ie ją  i m iłością. W yposaży ł se rca  n asze  w  m iłość 
sam ego B oga, ja k  m ów i św . P aw e ł w  L iście do R zym ian  (5, 5). W  chrzcie 
św ię ty m  zo sta ł n a m  d an y  zaczyn, zdolność do życia  w  K ościele w espó ł 
z C h ry stu sem , do odzw ie rc ied lan ia  w  sobie Jego  cech i p e łn ien ia  Jego  m isji. 
To w ła śn ie  dzięk i w szczep ien iu  w  C h ry s tu sa  i o b d a ro w an iu  ła sk ą  je s teśm y  
w  s tan ie  iść i p rzynosić  owoce, chociaż to  s taw an ie  się ch rześc ijan in em  
i p rzynoszen ie  ow oców  je s t ta k  og rom nie  tru d n e .

C h r z e s t  u d z i a ł e m  w  k a p ł a ń s t w i e  C h r y s t u s a

Z w iązek  m iędzy  ch rz tem  a  z ad an iam i członków  K ościo ła  szczególnie w y ­
raźn ie  u k a z u je  lis t św . P io tra . „W  o p arc iu  o typo log ię  W yjśc ia  św . P io tr  
poucza o p o w o łan iu  n a  chrzcie  do służby  Bożej po w yzw o len iu  ze służby 
sza tanow i. P rz y  czym  ta  s łużba  Boża je s t o k reś lo n a  jak o  k u lt  o b e jm u jący  
ca łe  życie. W łaśn ie  w  chrzcie  rodzi się lu d  Boży, k ró lew sk ie  k ap łań s tw o  
(1 P  1, 14—18; 2, 5 )23. O k a p ła ń s tw ie  w ie rn y ch  m ów i rów n ież  K o n sty tu c ja  
o L itu rg ii  p o w o łu jąc  się w ła śn ie  n a  lis t św. P io tra  (K L 14). U w ag i w stęp n e
w  now ym  obrzędzie  ch rz tu  dzieci p o d a ją  w yraźn ie , że ch rzes t czyni z ludzi 
k ró les tw o  k ap łan ó w  i lu d  św ięty , p o d k re ś la ją  rów nież , że te n  sk u tek  ch rz tu  
sym bolizow any  je s t w  n am aszczen iu  k rzyżem . M odlitw y  zaś p o p rzedza jące  
n am aszczen ie  u k a z u ją  te n  ry t  jak o  źród ło  uczes tn ic tw a  w  m isji C h ry stu sa  
k ap łań sk ie j, p ro ro ck ie j i k ró le w s k ie j24. W  p e rsp ek ty w ie  w ych o w an ia  do 
u d z ia łu  ch rze śc ijan in a  w  te j p o tró jn e j m isji C h ry s tu sa  ju ż  w  ro k u  1970 26 
o m aw ia  się w  po lsk ie j k a tec h e ty ce  b a rd zo  szczegółow o cel k a tech izac ji.

N a m ocy u d z ia łu  w  k a p ła ń s tw ie  C h ry stu sa  ca łe  życie ch rześc ijan in a  
s ta je  się k u ltem . Z n a jd u je  on szczególny w y raz  przez  u d z ia ł w  E uch ary stii, 
do k tó reg o  zo sta je  człow iek  w ezw an y  i uzdo ln iony  przez  ch rzes t. „C hrześci­

22 T a m że , 98.
23 T a m że , 99.
24 T a m że , 100. Por. ta k ż e  O b rzęd y  ch rz tu  dzieci, K a tow ice  1972, n r  4, 12.
25 J a n  C h a r y t a ń s k i  S J,  In sp ira c je  soborow e w  ka tec h e tyce , art.

cyt., 152.
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ja n in  d o stęp u jąc  u św ięcen ia  przez  u d z ia ł w  E u ch ary s tii, k sz ta łto w a n y  przez 
słow o, um ocn iony  p rzy  s to le  C ia ła  P ańsk iego , uczestn icząc  w  ofierze, m a 
sam ego sieb ie  sk ład ać  w  o fierze ra z e m  z C h ry stu sem . C elem  ta k  po ję tego  
ud z ia łu  w  E u ch a ry s tii je s t, aby  w  k o ń cu  Bóg b y ł w szy stk im  w e w szystk ich  
(K L 48; por. D K  5). O fia ro w an ie  sam ego sieb ie  o b e jm u je  ca łe  życie ochrzczo­
nego, p racę , w ypoczynek , życie m ałżeń sk ie  i rodzinne , a  n a w e t u trap ien ia . 
S k ład an e  w  łączności z E u c h a ry s tią  s ta ją  się  duchow ym i o fia ram i, m iłym i 
B ogu przez  Jezu sa  C h ry s tu sa  (por. 1 P  2, 5)” 2e.

D la u p rzy to m n ien ia  w ie rn y m  zw iązk u  ch rz tu  z E u c h a ry s tią  o raz  zw ró ­
cen ia  im  u w ag i n a  je j szczególną ro lę  w  aspekc ie  p e łn ien ia  p rzez  n ich  m is ji 
k a p ła ń sk ie j, w  no w y ch  ob rzęd ach  ch rz tu  dzieci po leca się sp raw o w ać  ch rzes t 
podczas M szy św . C h rzest bow iem  w szczep ia  n as w  C h ry s tu sa  i Jeg o  p a ­
sch a ln e  m is te r iu m  a d o pe łn ia  i p o g łęb ia  tę  rzeczyw istość  k ażd e  u czestn ic tw o  
w  E u c h a ry s tii aż do pełnego  z jednoczen ia  z C h ry stu sem  w  życiu  w iecznym .

C h rzest sk ie ro w u je  ró w n ież  ch rze śc ijan in a  do g łoszen ia  słow a Bożego. 
M ając  n a  uw adze p rzyg o to w an ie  ch rześc ijan  do u d z ia łu  w  te j m is ji C h ry ­
stusa , trz e b a  w ychow yw ać  w  n ich1 poczucie odpow iedzia lności za  życie w ia ry  
K ościo ła  pow szechnego  oraz św iadom ość ak ty w n eg o  u d z ia łu  w  T ra d y c ji K o­
ścioła. „W  szczególny sposób odnosi się to  do życia  słow em . W  dziele  coraz 
g łębszego  z rozu m ien ia  słow a Bożego, doskonalszego  w y rażen ia  go i re a lizo ­
w an ia  w  życiu  uczestn iczy  cały  lu d  Boży. O n je s t podm io tem  n ieom ylności. 
W  ty m  celu  w yposażony  je s t w  zm ysł w iary . O bdarzony  je s t rów n ież  ch a ­
ry z m a ta m i d la  p e łn ien ia  ró żn y ch  fu n k c ji w  życiu  w ia ry  K ościo ła  (K K  12). 
Ż ycie w ia ry  K ościo ła  je s t w ięc p rocesem  sk o m p lik o w an y m  i ja k b y  d w u k ie ­
ru n k o w y m . Is tn ie je  w  n im  g łoszen ie  słow a Bożego, k tó re  u zy sk u je  pe łn ię  
sw ej m ocy i zn aczen ia  w  g łoszen iu  przez  b isk u p ó w  i p re z b ite r iu m  z n im i 
złączonego. U k azu je  się w  te n  sposób i u rzeczy w is tn ia  d roga  od B oga do 
ludzi. C ały  lud  Boży p rz y jm u je  to  głoszone słow o Boże, jednocześn ie  je d n a k  
a k ty w n ie  p rzy czy n ia  się  do g łębszego z rozum ien ia  i w y rażan ia . S fo rm u ło w a­
n ia  n ieo m y ln e  u rzęd u  nauczycie lsk iego  o p ie ra ją  się zaw sze n a  dziele pow ol­
nego w z ro stu  zarów no  dzięk i p racy  teologów , ja k  i d z ia łan ia  w szystk ich  
w ie rn y ch  w  p ro ces ie  żyw ej tra d y c ji K ościo ła” 27.

K a tech eza  i w szelk ie  w ychow an ie  zm ie rza jące  w  k ie ru n k u  k sz ta łto w an ia  
cz łow ieka n a  m ia rę  C h ry s tu sa  w in n o  za te m  rz e te ln ie  u św iad am iać  i p rz y ­
gotow yw ać go do ak ty w n eg o  ud z ia łu  w  obu w ym ien io n y ch  w yżej ro d za jach  
m is ji C h ry stu sa . P rzy g o to w an ie  ch rze śc ijan in a  do u d z ia łu  w  m is ji k ró le w ­
sk ie j C h ry s tu sa  om ów im y pon iżej, u jm u ją c  je  w  p e rsp e k ty w ie  n a ś la d o w a n ia  
C h ry stu sa . Z ag ad n ien iu  te m u  pośw ięcim y  szczególną uw ag ę  w  n aszy ch  roz­
w ażan iach  z ra c ji  Jeg o  doniosłości d la  całego życia  ch rześc ijań sk iego  i m o­
ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j, a  ty m  sam y m  d la  re a liz a c ji z ad ań  ch rześc ijań sk ie j 
fo rm acji.

4. W stępow anie w  ślady Jezusa C hrystusa  
jako konsekw encja  „now ego stw orzen ia”

W  ob rzęd ach  ch rz tu  dzieci p o d k re ś la  się, że ch rzes t p rzew yższa  dalece 
w szelk ie  oczyszczenie s ta reg o  p ra w a , bo  sp ro w ad za  zbaw cze sk u tk i m ocą t a ­
jem n icy  m ęk i i zm a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk iego . „Ci bow iem , k tó rz y  p rz y jm u ją  
ch rzest, z łączen i w  jed n o  z C h ry stu sem  n a  podob ieństw o  Jego  śm ie rc i i za ­
n u rz e n i ra zem  z N im  w  śm ierc i są  z N im  p rz y w ra c a n i do życia  i razem  
zm artw y ch w s ta ją . W e chrzc ie  bow iem  obchodzi się i o d p raw ia  m is te riu m

26 J a n  C h a r y t a ń s k i  SJ ,  W ych o w a n ie  św iadom ośc i c h rz tu , a rt. cyt.,
100 .

27 J a n  C h a r y t a ń s k i  SJ ,  K a tech eza  posługą  słow a  w  K oście le  art. 
cyt., 7,
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p asch a ln e  w  ty m  sensie , że p rzezeń  ludzie  p rzechodzą  ze śm ierc i grzechu  
do życia” 28.

W  św ie tle  zacy to w an y ch  słów  trz e b a  w y raźn ie  stw ierdzić , że życie ch rze­
śc ijań sk ie , m ora lność  c h rze śc ijań sk a  n ie  je s t m o ra ln o śc ią  n a u k i lecz fak tu . 
S tan o w i go w ięź on tyczna  cz łow ieka  z C h rystu sem , poprzez słowo, w ia rę  
i ch rzes t. O d tąd  obow iązek  w stęp o w an ia  w  ślady  C h ry s tu sa  w y n ik a  ze słow a 
Bożego, k tó re  n a  drodze  w ia ry  do p ro w ad za  cz łow ieka  w  chrzcie  do on tyczne j 
w ięzi z C h ry stu sem  do d ziec ięc tw a Bożego, a ty m  sam y m  sp raw ia , że przez 
ch rzes t je s te śm y  razem  z N im  po g rzeb an i w  Jeg o  śm ierc i i o trzym ujem y  
u d z ia ł w  z m artw y ch w s tan iu , to  znaczy  zo sta jem y  w szczep ien i w  obie fazy 
p a sch a ln e j d rog i Jezu sa  C h ry s tu sa : z s tęp u jącą  i w stęp u jącą . P rz y p a trz m y  
się  b a rd z ie j k o n k re tn ie  p a sch a ln e j d rodze  C h ry stu sa , ab y  m óc w ejść  na  
„drogi, k tó re  w yznaczy ł d la  w szy stk ich  tych , k tó rzy  zechcą  pó jść  za  N im ” 
(A d h . ар. o ka tech . 20).

Ż ycia Jezu sa  n ie  w y p e łn ia ją  jak ie ś  szczególne doznan ia , p e łn e  tr iu m fu  
un ies ien ia , w sp a n ia ła  re a liz a c ja  zam ierzeń , p lanów , D o is to ty  ta jem n icy  J e ­
zu sa  na leży  c iąg łe  p rzeb y w an ie  z O jcem , trw a n ie  w  d ia logu  z N im , oraz 
w ie rn e  i p o n ad  w szystko  u m iło w an ie  i w y p e łn ian ie  Jego  w oli. E w angelie  
w sp o m in a ją  n ie  je d e n  raz , że Jezu s  po dok o n an iu  dzie ła  o d d a la ł się od ludzi, 
aby  p rzeb y w ać  i ro zm aw iać  z O jcem , aby  n ie jak o  w n ik ać  w  Jego  w olę, 
ro zm aw iać  z N im  n a  te m a t odw iecznego p la n u  zb aw ien ia  (np. po cudow ­
n y m  rozm nożen iu  ch leba  (M t 14, 23; M odlitw a A rc y k a p ła ń sk a  J  17; M odli­
tw a  w  O gró jcu  M k 14, 32).

W  tro sce  o w ie rn e  w y p e łn ien ie  w o li O jca, Jezu s zdecydow anie  po k o n u je  
k a ż d ą  p rzeszkodę, pokusę , k tó ra  s ta je  n a  Jeg o  drodze. Z  w ie lk ą  s tan o w ­
czością od rzuca  pok u sy  „nęcące” , z k tó ry m i n as zapozna je  opow iadan ie  o k u ­
szen iu  Je z u sa  n a  p u s ty n i (M t 4, 1— 11; Ł k  4, 1— 13). Jezu s  C h ry stu s  n ie  p o ­
d e jm u je  n a jm n ie jsze j d y sk u s ji n a  te m a t p o d su w an y ch  M u przez  p rzec iw n ik a  
B oga m ożliw ości u ła tw ionego  w y p e łn ien ia  p ow ierzone j M u m isji. Z decydo­
w an ie  odsuw a w szystko , co n ie  je s t zgodne z zam ia rem  O jca.

Jezu s C h ry s tu s  po k o n u je  tak że  stanow czo  pok u sy  „o d stra sza jące”, k tó re  
począw szy  od O gró jca  p o ja w ia ją  się w  czasie m ęki. M odlitw a Jezu sa  
w  O gró jcu  je s t ja k b y  szczy tem  Jego  p rzeb y w an ia  z O jcem . T u  w  sposób 
zdecydow any  m im o całego ko szm aru , k tó ry  s ta je  p rzed  n im  i chce Go od­
w ieźć od drogi, ja k ą  w yznaczy ł M u O jciec, C h ry stu s  p o k o n u je  lęk , zw ycięża 
strach . P om im o p rzeogrom nego  c ie rp ien ia , k tó re  n a ń  spada , dobrow oln ie  
i z m iłośc ią  w y b ie ra  to , czego chce O jciec, m ianow icie  w y p e łn ien ie  Jeg o  w oli.

W  O gró jcu  w k racza  Jezu s  C h ry s tu s  w  fazę  z s tę p u ją c ą  sw ej p a sch a ln e j 
drog i, k tó ra  znaczy  się ta k im i e tap a m i, ja k  m ęka, śm ierć , pogrzeb , z stąp ien ie  
do o tch łan i. J e s t  nacech o w an a  upokorzen iem , n iezrozum ien iem , w zg ard ą , od ­
rzu cen iem  i k rzy w d ą , sp a d a ją c ą  n a  n a jb a rd z ie j n iew innego  z S ynów  lu d z ­
k ich . Jed n o cześn ie  w  p a sch a ln y m  m is te riu m  w y raźn ie  re a liz u je  się  d ru g a  
faza  d rog i Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ra  w  sposób szczególny o b jaw ia  się w  sa ­
m y m  z m artw y ch w s tan iu , w n ieb o w stąp ien iu , w y n ies ien iu  n a  p raw icę  O jca 
i w reszcie  w  Z esłan iu  D ucha Św iętego. Do je j is to ty  n a leży  radość , zw ycię­
stw o, c a łk o w ita  w olność od c ie rp ień  i śm ierci, ch w ała  w  dom u Ojca.

U chw ycen ie  ty c h  b a rd zo  ogólnie p rzed s taw io n y ch  w yznaczn ików  p a sc h a l­
n e j d rog i C h ry s tu sa  m a zasadn icze  znaczen ie  w  procesie  s ta w a n ia  się ch rze ­
śc ijan in em , uczn iem  Jezu sa . D la tego  J a n  P a w e ł  I I  b a rd zo  w y raźn ie  
uczy, że „człow iek, k tó ry  chce sieb ie  zrozum ieć do ko ń ca  — n ie  w ed le  jak ich ś  
ty lko  doraźnych , częściow ych czasem , pow ierzchow nych  a n a w e t pozornych  
k ry te r ió w  i m ia r  sw oje j w ła sn e j is to ty  — m usi ze sw oim  n iepoko jem , n ie ­
pew nością , a  tak że  słabością  i g rzesznością , ze sw oim  życiem  i śm iercią , 
p rzyb liżyć  się do C h ry stu sa . M usi n ie jak o  w ejść  z sobą sam ym , m usi sobie

28 O b rzęd y  c h rz tu  dzieci, K a tow ice  1972, n r  6.
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„p rzysw o ić”, zasym ilow ać  ca łą  ' rzeczyw istość  W cie len ia  i O dkup ien ia , aby 
s ieb ie  odnaleźć” 29. S p ra w ą  is to tn ą  w  p rocesie  ch rześc ijań sk ie j fo rm ac ji jes t 
w ięc  tro sk a  o n ab y w an ie  znam ion  C h ry stu sa , u k azu ją cy ch  się n a m  w  Jego  
n au ce  i życiu, a  zw łaszcza w  Jego  p asch a ln y m  m iste riu m . W ięź ontyczna, 
w y n ik a ją c a  z fa k tu  „now ego s tw o rzen ia”, p rzy n ag la  do w stąp ien ia  razem  
z N im  n a  d rogę  p a sch a ln e j rzeczyw istośc i w y raźn ie  naznaczone j fazą  zstę ­
p u ją c ą  i zaczątkow o tak że  fazą  w stęp u jącą , n a  drogę u m iło w an ia  ponad  
w szy stk o  o raz  p e łn ien ia  w oli Ojca.

„ C i e n i e  k r z y ż a  i b l a s k i  z m a r t w y c h w s t a n i a ”

W spólna d roga  p a sch a ln a  z C h ry stu sem , uczestn ic tw o  w  jego p asch a ln y m  
m is te r iu m  m oże p rzy jąć  w y raz  bard zo  k o n k re tn y , p rze jaw iać  się  w  codzien­
n y c h  sy tu a c ja c h  życia. N ie jed n o k ro tn ie  trz e b a  przeżyć poniżenie, zadać  śm ierć  
w ła sn em u  egoizm ow i, pogrzebać  rozm aite  czysto ludzk ie  p lan y  i w y rach o w a­
n ia , zstąp ić  w  ciem ność o tch łan i, w  k tó re j poza czystym  zaw ierzen iem  nic 
w ięce j się n ie  liczy. U czestn ic tw o  w  te j faz ie  d rog i p rzy g o to w u je  je d n a k  
ch rz e śc ija n in a  do ud z ia łu  w  p e łn y m  życiu  z C h rystu sem , w  Jeg o  radości, 
zw ycięstw ie  i w yw yższeniu . U zd a ln ia  go do o trzy m an ia  p e łn i d a ru  D ucha 
Św iętego. K o n k re tn y  u d z ia ł ch rze śc ijan in a  w  p asch a ln e j d rodze  C h ry stu sa  
to  p rzeży w an ie  n a  co dzień  ja k b y  „cien i k rzy ża  i b lask ó w  zm a rtw y c h w s ta ­
n ia ”. T ru d n e  dośw iadczen ia  życia, ta k ie  ja k  k rzy w d a , poniżen ie , n iez ro zu ­
m ien ie , od rzucenie , p og rzeban ie  i p rzek re ś len ie  p lanów , n iem ożność rea liz ac ji 
w ie lu  p ra g n ie ń  a  n a w e t s łu sznych  zam ierzeń , bezradność , lęk , poczucie opu­
szczenia , k tó rę  to w arzy szą  lu d zk iem u  życiu  i są  częścią losu  cz łow ieka  — 
te  w szystk ie  sp raw y  może i p o w in ien  ch rześc ijan in  p rzeżyw ać w  w ierze  
ja k o  sw oje  uczestn ic tw o  w  fazie  z s tęp u jące j pascha lnego  m is te riu m  Jezu sa  
C h ry stu sa . W szelka n a to m ia s t radość, dośw iadczen ie  osiągnięć, sp raw y  udane , 
d a jąc e  człow iekow i zasłużoną  sa ty sfak c ję , o d k ry te  św ia tła  n a  drodze  życia 
o cen ian e  w  p e rsp ek ty w ie  w ia ry  s tan o w ią  zapow iedź, nadz ie ję , zn ak  zaczą t­
kow ego ud z ia łu  w  faz ie  w stęp u jące j d rog i pasch a ln e j. D ostrzegan ie  ro z s ia ­
n y ch  w  życiu  e lem en tó w  fazy  z s tęp u jące j i w s tęp u jące j p asch a ln e j d rog i 
Je z u sa  C h ry stu sa , p rzeży w an ie  ich w  w ierze , św iadom ie, w  zespo len iu  
z C h ry stu sem  s tw a rz a  szansę  o d zw ie rc ied lan ia  w  sobie cech  sam ego C h ry ­
stu sa , aż  pow oli z d n ia  n a  dzień  będzie  człow iek coraz b a rd z ie j m yś la ł jak  
O n, ocen ia ł ja k  On, p ostępow ał zgodnie  z Jego  p rzy k azan iam i i u fa ł ja k  On 
n as  do tego  w zyw a (por. A d h . ар. o ka tech . n r  20).

W  tru d n y m  p rocesie  s ta w a n ia  się p raw d z iw y m  uczn iem  C h ry s tu sa  is to t­
n ą  sp raw ę  o dg ryw a m o tyw acja . W ażny je j sk ład n ik  s tan o w i za jm ow an ie  
w obec różnych  w y d arzeń  i sp ra w  życia, ja k  się w y raz ił św . Ig n acy  Loyola, 
po staw y  p raw d z iw e j obojętności, czyli ró w now ag i i w olności w ew n ę trzn e j 
od n iep o rząd k o w an y ch  m otyw ów . D opiero  w tedy , gdy  człow iek je s t m o ra ln ie  
pew ny , że jego  p rag n ien ia , zam ia ry , p la n y  i decyzje, ocen iane w  św ie tle  sło­
w a  Bożego i w spó lne j d rog i z C h ry stu sem  są  zgodne z w o lą  Boga, pow in ien  
je  oga rn ąć  z p o dobną  m iłością  do te j, ja k ą  C h ry stu s  p rzy jm o w a ł p lan  Ojca. 
W spom nianej po staw y  n ie  d a  się je d n a k  osiągnąć  bez ciągłego rew id o w an ia  
m o tyw ów  p o stęp o w an ia  i zd o b y w an ia  się  n a  m iłość tru d n ą .

M i ł o ś ć  t r u d n a  i t r u d n a  d o b r o ć

J a n  P a w e ł  I I  podczas sw ej podróży  do Ja p o n ii w  czasie spo tkan ia  
z m łodzieżą w  T okio, o d p o w iad a jąc  n a  s taw ian e  m u p y tan ia , ok reś lił m iędzy 
in n y m i tre ść  p o jęc ia  m iłości, k tó ra  m a ożyw iać ch rześc ijan in a . C h rystu s, 
E w an g elia  g łosi m iłość B oga i b liźn iego  jak o  n a jw ięk sze  p rzy k azan ie . K ażdy

29 R ed em p to r  hom in is , K u r ia  M e tro p o lita ln a  w  W arszaw ie  1979, 10.
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je s t b liźn im  n a w e t n iep rzy jac ie l. „W  ty m  m ie jscu  — pow iedzia ł p ap ież  do 
m łodzieży  jap o ń sk ie j — rodzi się w asze  p y tan ie : ja k  to  je s t m ożliw e, żeby 
człow iek  m ógł m iłow ać skoro  czu je , że je s t n ienaw idzony , a co w ięcej, skoro  
sam  w yczuw a w  sobie n ien aw iść  lub  p rz y n a jm n ie j n iechęć pow iedzm y: a n ty ­
p a tię  do n iek tó ry ch  osób? — Is to tn ie , z p u n k tu  w idzen ia  n aszy ch  uczuć jest 
tu ta j  tru d n o ść , a n a w e t sp rzeczność: jeś li czu ję  n iech ęć  czy n ienaw iść , jak  
m ogę rów nocześn ie  czuć m iłość?

Je d n a k ż e  m iłość — m ów ił J a n  P a w e ł  II  —  n ie  sp ro w ad za  się do tego, 
co czu jem y. M a ona w  człow ieku  głębsze k o rzen ie , k tó re  tk w ią  w  jego d u ­
chow ym  ja , w  jego  u m y śle  i w oli. C hcąc sp ro s tać  p rzy k azan io m  m iłości 
(w  szczególności, gdy  chodzi o m iłość n iep rzy jac ió ł) m usim y  sięgnąć do ty ch  
w łaśn ie  g łębszych  korzen i. P rzez  to  m iłość s ta je  się m oże tru d n ie jsz a , a le  
s ta je  się ta k ż e  w iększa . K ie ru je m y  się w  n ie j n ie  ty lk o  re a k c ją  uczuć, a le  
w zg lędem  n a  p raw d z iw e  dobro . I w  te n  sposób uczym y się k ie ro w ać  naszym i 
uczuciam i, w y chow u jem y  je. W ym aga to  c ierp liw ośc i i w y trw ało śc i. C h ry stu s 
pow iedz ia ł k iedyś: „w  c ie rp liw ośc i posiądziec ie  dusze w asze” (por. Ł k  21— 19). 
O tóż m iłow ać, m iłow ać p raw d z iw ie  i w  pe łn i p o tra f i ty lk o  ten , k to  zdolny 
je s t „posiadać” sw o ją  duszę, posiadać  sieb ie  sam ego: posiadać  to, ażeby  
s taw ać  się d a rem  d la  drug ich .. Tego w szystk iego  uczy  n as C h ry stu s  n ie  
ty lk o  słow em  sw ym , a le  tak że  sw oim  p rzy k ład em ” 30.

P rzy g o to w an iem  do re a liz a c ji te j tru d n e j m iłości, a le  p raw d z iw ie  ch rze ­
śc ijań sk ie j i zasadn icze j d la  drog i, n a  k tó rą  w zyw a nas C h ry stu s  m oże być 
ty lk o  tro sk a  o p raw d z iw ą  c h rze śc ijań sk ą  dobroć. N ie m oże się ona sp ro w a­
dzać do dobroci, k tó ra  niczego n ie  kosz tu je . C h rześc ijań sk a  dobroć je s t p o ­
ko rn a . W yw odzi się ze słabości u św iadom ione j i pokonanej.

N a te m a t ta k ie j dobroci m ów ił w  d n iu  11 s tyczn ia  1979 ro k u  Je rz y  S i t o  
n ad  g robem  B ogdana O s t r o m ę c k i e g o ,  tłu m acza  i ese isty , w ie lo le tn iego  
k ie ro w n ik a  R ed ak c ji P oez ji P o lsk iego  R ad ia , cz łonka Z arząd u  G łów nego 
Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich , p rzew odniczącego  jego K om isji S o c ja lne j. B ył 
to , pow iedzia ł, człow iek  „dobry , łagodny , człow iek, k tó rego  łagodność i do­
b roć  p ły n ę ły  z siły  w ew n ę trzn e j — n ie  te j d an e j od B oga, p rzy ro d zo n e j n ie ­
k ied y  i ła tw e j, a  p rze to  o d a rte j z zasługi, będące j li ty lko  fu n k c ją  p sy ch o ­
fizycznej s t ru k tu ry  — lecz siły  hero icznej, k tó re j ź ród łem  je s t u św iadom iona  
słabość, jeś li ją  p rzezw yciężyć. S łabość, k tó ra  je s t zw yk le  ud z ia łem  w ra ż li­
w ości, w y o b raźn i i w spółczucia.

T ę siłę  czerp a ł z g łębok ie j w ia ry , n ie  w o lne j od w a h a ń  i zw ątp ień , tym  
b a rd z ie j p rzecie  ża rliw e j ·—· zdo lne j p o rządkow ać  w ew n ę trzn y  i o taczający  
n as chaos, w yznaczać  h ie ra rc h ie  celów , o k reś lać  n iezb y w aln e  w arto śc i, n a ­
d a jące  sens i k ie ru n e k  b iegow i naszego  ży w o ta” sl.

P o s t a w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m i ł o ś c i

M ów iąc o te j hero icznej m iłośc i i tru d n e j dobroci, trz e b a  zapy tać , gdzie 
tk w i je j źródło. Św. J a n  za  is to tn ą  p o d staw ę  te j m iłości p o su n ię te j do m i­
łości n iep rzy jac ió ł oraz tru d n e j dobroci u zn a je  w e w n ę trz n ą  w spó lno tę  z Bo­
g iem  (J 14, 18, 24; 17, 26). T o też św . J a n  u w aża  m iłość b ra te rs k ą  .za w y raz  
i ow oc te j m istyczne j w sp ó ln o ty  (1 J  4, 12). C zynna m iłość b liźn iego  je s t 
n ie jak o  z ew n ę trzn ą  s tro n ą  Bożego sy n o s tw a  człow ieka. T a  w sp ó ln o ta  przez 
C h ry s tu sa  z O jcem  w  D uchu  Ś w ię ty m  do k o n u je  się n a  chrzcie. D zięki ofierze 
zbaw czej B a ra n k a , „S ług i Ja h w e ”, w ie rn y  w  chrzcie  o trzy m u je  D ucha Ś w ię­
tego, a  w  te n  sposób u zy sk u je  u czestn ic tw o  w  C h ry stu sie , upodobn ien ie  do 
C h ry stu sa . Z ad an iem  bow iem  D ucha je s t ro z lew an ie  ła sk i d a n e j w  ca łe j

30 L ’O sse rv a to re  R om ano, w yd. w  jęz. po lsk im , 2(1981) n r  6(18) 20— 21.
31 B. O strom ącki (1911— 1981), T ygodn ik  P ow szechny  33(1979) n r  3.
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p e łn i S łow u  W cielonem u i po d d an ie  ludz i pod  w p ły w  jego  św ia tła  i życia. 
O becność D ucha  Ś w iętego  w  ochrzczonym  je s t jednocześn ie  zn ak iem  p rzeb y ­
w an ia  w  n im  O jca (1 J  4, 13). T o też ch rze s t je s t początk igm  całego życia 
w  D uchu , życia  m iłości nad p rzy ro d zo n e j. Św . J a n  bu d o w ał n a u k ę  o m iłości 
ch rze śc ijań sk ie j n a  rzeczyw istośc i T ró jcy  Ś w ię te j i re la c ji do n ie j ochrzczo­
nego. P rzez  ch rzes t bow iem  człow iek uczestn iczy  w  rod zen iu  się S yna, a  w ięc 
w  odw iecznej w ym ian ie  m iłości. J e s t  synem  B ożym  n ie  ty lk o  n o m in a ln ie  ale 
rzeczyw iśc ie” 32.

Św. P a w e ł m ów iąc  o p o d staw ach  m iłości ch rześc ijań sk ie j n a  p ierw sze  
m ie jsce  w y su w a  w szczep ien ie  w  C h ry stu sa , k tó re  do k o n u je  się n a  drodze 
sa k ra m e n ta ln e j. P rzez  ch rzes t człow iek  „zo sta je  w łączony  w  bycie  z C h ry ­
stu sem , a  poprzez to  z jednoczen ie  u zy sk u je  rów n ież  w sp ó ln o tę  z O jcem . 
W iernego  łączą  z C h ry stu sem  n ie  ty le  w ięzy  m o ra ln e , ile  racze j ontyczne. 
N a  m ocy te j w spó lno ty  d o k o n u je  się w  w ie rn y m  w e w n ę trz n a  p rzem iana , 
p o s tę p u ją c a  ciąg le  p rzez  ła sk ę  aż do chw ili, k iedy. Bóg s ta n ie  się  w szystk im  
w e w szystk ich . To w ew n ę trzn e  ubogacen ie  dom aga się je d n a k  s ta łe j w sp ó ł­
p racy  cz łow ieka” 33.

C y tow any  pow yżej a u to r  ta k  k o n k lu d u je  sw o je  rozw ażan ia : „Z arów no  
w ięc u św . P aw ła , ja k  i u  św . J a n a  m iłość c h rze śc ijań sk a  w y p ły w a  n a  p ie rw ­
szym  m ie jscu  n ie  z zew nętrznego  p rz y k ła d u  C h ry stu sa , a le  p rzed e  w szystk im  
z p o łączen ia  p rzez  ch rzes t z Jezu sem  C h ry stu sem , a  w  N im  z ca łą  T ró jcą  
Ś w ię tą  (...).

M iłość ch rześc ijań sk a , m a ją c a  być p o d staw ą  społecznego życia  ch rześc i­
ja n in a , n ie  je s t w ięc n a  p ie rw szy m  m ie jscu  w y siłk iem  m o ra ln y m  a le  ow ocem  
p rzem ian y  on tyczne j w  D uchu  Ś w iętym . S tan o w i is to tn y  czynn ik  synostw a  
Bożego ochrzczonych  tj. osobow ego zw iązku  z B ogiem . W ysiłek  m o ra ln y  
p rzychodzi po tem  jak o  re a liz a c ja  tego synostw a, jako  c iąg łe  upod o b n ian ie  
się  do C h ry s tu sa  w  św iadom ości .o trzym anego  bo g ac tw a  ła sk i i ud z ia łu  w  m i­
łości B ożej” 34.

P roces k sz ta łto w a n ia  się znam ion  u czn ia  C h ry s tu sa  w y m ag a  w ięc n a j ­
p ie rw  p rze tw o rzen ia  św iadom ości człow ieka, ab y  zd a ł sobie sp raw ę, że źródło 
m iłośc i u z d a ln ia ją c e j go do p rzem ian y  sieb ie  i św ia ta  zostało  m u  p o darow ane , 
d an e  d a rm o  n a  chrzcie. W o p arc iu  o tę  św iadom ość w in ien  pokonyw ać  w  so­
b ie  lęk , zdobyw ać się n a  odw agę m iłości w ie lk ie j i dobroci tru d n e j, m iłości, 
k tó ra  p o tra f i czynić  „ d a r  z sieb ie  d la  d ru g ich ” . N ie m oże się u chy lać  od pod­
jęc ia  d rog i p a sch a ln e j razem  z C h ry stu sem  oraz  n a b y w a n ia  Jeg o  znam ion , 
zw łaszcza tych , k tó re  ta k  w y raźn ie  za ry so w ały  się w  faz ie  z s tęp u jące j m i­
s te r iu m  pascha lnego : w ie lk ie  u m iłow an ie  w o li O jca  i uczyn ien ie  z sieb ie  
pełnego  d a ru  d la  ludzi. Z asad n iczą  pom oc m oże tu  s tan o w ić  c iąg ła  pam ięć 
o tym , że p roces fo rm ac ji ch rześc ijań sk ie j je s t n a jp ie rw  dzie łem  Jezu sa  
C h ry stu sa , że m a b a rd zo  re a ln y  fu n d a m e n t w  rzeczyw istośc i „now ego s tw o­
rz e n ia ”, k tó re j sp raw cą  je s t sam  Bóg, a u zd o ln ien ie  do w spó łp racy , w y n i­
k a ją c e j z tego  fak tu , zo s ta je  człow iekow i d an e  tak że  ju ż  w  sam ym  chrzcie. 
P o g łęb ia  je  i u m acn ia  sa k ra m e n t b ie rzm o w an ia  a  zw łaszcza E u ch ary s tia .

W  E u c h a ry s tii m ożna rozp am ię ty w ać  p a sch a ln e  m is te riu m  C h ry stu sa  
a  z a razem  spo ty k ać  się z uo b ecn ien iem  te j rzeczyw istośc i z ca łą  jego  tre śc ią , 
jego  fazą  z s tę p u ją c ą  i w s tęp u jącą . R ozw ażając  w  E u ch a ry s tii rzeczyw istość 
P asch y  C h ry stu sa , na leży  czerpać  z n ie j moc. D aje  ją  sam  C h ry stu s , by czło­
w iek  p o tra f ił się decydow ać z w ia rą  i w ie lk im  um iło w an iem  n a  pełn ien ie  
w o li O jca. E u c h a ry s tia  je s t w ie lk im  źród łem  m iłości, do k tó re j C h ry stu s  
w zyw a i ź ród łem  m ocy u z d a ln ia ją c e j do p o d jęc ia  tru d n e j m iłości w  codzien­

32 J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, W ych o w a n ie  św iadom ości c h rz tu , art. cyt., 
102—103.

33 T a m że , 103.
34 T a m że , 104.
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nym  życiu , m iłości zdo lnej uczynić d a r  z sieb ie  d la  d ru g ich  i ty m  sam ym  
w p ły w ać  n a  p rzem ian ę  św ia ta .

C h rześc ijan ie  są  je d n a k  ludźm i słabym i. D la tego  w  K ościele d a je  im  
C h ry s tu s  rów n ież  s a k ra m e n t p o k u ty  jak o  sa k ra m e n t sp o tk an ia  i p o jed n an ia , 
s a k ra m e n t w  k tó ry m  m ożna B ogu pow iedzieć o sw o je j słabości, w yznać  ją  
p rzed  N im . Je ś li człow iek ca łkow ic ie  o d e rw a ł się  od B oga w  sak ram en c ie  
p o k u ty  m oże doznać odpuszczenia  grzechów , dośw iadczyć od rodzen ia  się  
ch rz tu . Je ś li  n ie  zachodzi konieczność od rodzen ia  ła sk i ch rz tu , n a s tę p u je  
w  ty m  sak ram en c ie  um ocn ien ie  ła sk i ch rz tu , a jednocześn ie  człow iek  m oże 
w y raz ić  gotow ość k ro czen ia  n a  now o d rogą  uczn ia  C h ry stu sa .

N ależy  n a  ty m  m ie jscu  p o d k reś lić , że w  k o rz y s ta n iu  z sa k ra m e n tu  po­
k u ty , sam opoczucie, n a s tró j je s t sp ra w ą  n ie is to tn ą . W ażna je s t n a to m ia s t 
chęć, p ra g n ie n ie  sp o tk an ia  z B ogiem . Z asadn icze  znaczen ie  p o siad a  tu  ob iek ­
ty w n a  rzeczyw istość, p o leg a jąca  n a  tym , że człow iek  sam  z sieb ie  je s t s łab y  
i p o trzeb u je  c iągłego nazn aczen ia  m ocą Bożą, c iągłego o d rad zan ia  się w  n im  
m ocy B ożej, k tó rą  o trzy m a ł n a  chrzcie  św ię tym . O na u m acn ia  się w  n im  
przez  E u ch ary s tię , a  jednocześn ie  o d n aw ia  się i ro zw ija  p rzez  k o rzy s tan ie  
z w ia rą  z tego sp o tk an ia , jak ie  d o k o n u ją  się w  sak ram en c ie  p o k u ty . .

W reszcie, w  K ościele  o trzy m u jem y  w zory  do n a ś lad o w an ia  C hrystu sa . 
W śród  n ich  n a jw ażn ie jszy m  je s t N ajśw . M ary ja  P a n n a , ta  n ie w ia s ta  w y ję ta  
spod  w ładzy  grzechu , w  k tó re j n ie  z n a jd u je m y  c ien ia  zła. O na je d n a  w  spo­
sób pe łn y  z rea lizo w a ła  w  sobie C h ry stu sa . Szła  d rogam i, ja k im i szedł C h ry ­
stu s, d ro g am i u m iło w an ia  i p e łn ien ia  w o li Boga, d rogam i n a  k tó ry c h  n ie  
szu k a  się w ła sn y ch  korzyści, w ła sn y ch  p rag n ień , a le  p ró b u je  się  stap iać  
z p ra g n ie n ia m i C h ry stu sa , z Jego  n a u k ą  i Jego  w y d an iem  sieb ie  d la  św ia ta .

O bok N ajśw . M ary i P a n n y  p raw d z iw y m i w zo ram i d la  ch rześc ijan  są  
św ięci, p a tro n o w ie , p a tro n o w ie  poszczególnych k ra jó w , środow isk . W p a tru jąc  
się w  ich życie, m ożna dostrzec, ja k  k o n k re ty z u je  się V/ n ich  p asch a ln e  m i­
s te riu m , bo w n ich  w łaśn ie  spełn iło  się ju ż  ca łkow ic ie  to  m is te riu m . M ożna 
s ię  uczyć od n ich  u m ie ję tn o śc i w ia ry , um ie ję tn o śc i zdecydow anego  k roczen ia  
z C h ry stu sem  po lu d zk ich  d ro g ach  życia, a  z a razem  czcić w  n ich  dokonane 
p a sch a ln e  m is te r iu m  C hrystu sa .

T a k  w ięc w  K ościele, dz ięk i w spólnocie  K ościoła, ch rze śc ijan in  n ie  p o ­
zo sta je  n igdy  osam otn iony . Idz ie  tą  sam ą d ro g ą  C h ry stu so w ą  w raz  z b raćm i 
w  w ierze , b o ry k a  się  w sp ie ran y  ich  m o d litw ą  i odw agą, ich  w ie rn ą  i t rw a łą  
p o staw ą. J e s t  p rzy n ag lan y  ich  gorliw ością . Jed n o cześn ie  k ażd y  jego  w y siłek  
o trzy m u je  zw ie lo k ro tn ien ie . K ażdy  u d an y  k ro k  pom aga innym , służy  o d ra ­
d zan iu  się ca łe j w spó lno ty  K ościo ła i św ia ta , a  z a razem  je s t re a liz a c ją  r a ­
zem  z C h ry stu sem  Jego  m is ji k ró lew sk ie j.

Z akończen ie

R easu m u jąc  na leży  podk reś lić , że u k azan e  p ro b lem y  do tyczą  w e w n ę trz n e j 
p rzem ian y  człow ieka. D o m ag ają  się p rzeb u d o w an ia  ca łe j jego  św iadom ości. 
C h rze śc ijan in  m u s i zd aw ać  sobie sp raw ę, że ch rześc ijań stw o  p rzychodzi n ie ­
ja k o  z zew n ątrz . Is to tn ą  ro lę  pe łn i w  n im  słow o sk ie ro w an e  i od w o łu jące  
się  do w oli człow ieka, dom ag a jące  się  zaw ierzen ia , p rzy jęc ia  C h ry stu sa , S ło ­
w a  W cielonego, oraz p ro w ad zące  do odzw ierc ied len ia  w  sobie cech życia 
i d rog i Jezu sa  C h ry s tu sa  zw łaszcza jego  drog i p a sch a ln e j oraz do rea lizo w an ia  
Jeg o  p o tró jn e j m isji.

N a jw ięk szą  p rzeszkodą  n a  te j  d rodze  je s t w szelk ie  zn iec ie rp liw ien ie  i zn ie ­
chęcenie , liczen ie  n a  do raźn y  szybk i efek t. S p raw a  p rzem ian y  to  d ługo trw ały ; 
p roces. C złow iek p o w in ien  się  odznaczać ogrom ną  pokorą . N ie m oże sobie 
p rzy p isy w ać  tego, co sp ra w ia  w  n im  Bóg i n ie  w olno m u  w ła sn ą  w olą, w ła s ­
n y m  postęp o w an iem  zm ien iać  d z ia łan ia  Boga. D la tego  też  Bóg n ie je d n o k ro t­
n ie  w p ro w ad za  cz łow ieka  w  s ta n  dośw iadczen ia  pew nego  bó lu , poczucia  bez­
sensu , k lę sk i i s tra ty . N ie po zw ala  dostrzegać  ow ocow ania, k tó re  jego  zdan iem ,
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p ow inno  tow arzyszyć  po d e jm o w an y m  zm agan iom . O woce p o ja w ią  się jed n ak  
gdzie  indzie j, często  n ie  tam , gdzie  się ich  oczekuje. M oże się je  dostrzeże 
po pew n y m  czasie. To w szystko  na leży  do ekonom ii d z ia łan ia  Bożego w  czło­
w ieku. S tan o w i ry s  c h a ra k te ry s ty c z n y  fazy  z s tęp u jące j d rog i z C h rystu sem .

T rzeb a  sob ie  p o n ad to  uśw iadom ić , że p roces s ta w a n ia  się ch rześc ijan inem , 
uczniem  C h ry s tu sa  m usi być n acechow any  d ram a tem . B o h a te r w y s tęp u jący  
w ty m  d ram ac ie  dośw iadcza  n ie jed n o k ro tn ie  p rzeg ran e j, od rzu cen ia  a n aw e t 
k rzy w d y , a le  zakończen iem  d ra m a tu  je s t zaw sze zw ycięstw o, tru d n e  zw ycię­
stw o, ok u p io n e  o fia rą  a le  p raw d z iw e  zw ycięstw o. D roga ch rze śc ijan in a  n ig d y  
n ie  kończy  się tra g e d ią , k lę sk ą . W  d ram ac ie  w y s tęp u je  je d n a k  w a lk a , zm ag a­
nie. T ylko te n  dochodzi do p raw dziw ego  zw ycięstw a, k to  u św iad am ia  sobie, 
że trz e b a  ciąg le  zaczynać  od now a, a jednocześn ie , że je d y n ą  p rz e g ra n ą  n ie  
je s t g rzech, a le  zniechęcen ie .

W reszcie chcąc uczyn ić  postępy  w  k sz ta łto w a n iu  życia  n a  zasad ach  uczn ia  
C h ry stu sa , trz e b a  podejm ow ać c iąg łą  k o n tro lę  w łasnego  d z ia łan ia , a  n a s tę ­
p n ie  s ta łą  k o re k tę  sw ego postępow an ia . Is to tn ą  ro lę  p e łn i w  ty m  procesie  
coraz lepsze pozn aw an ie  sieb ie , a  jednocześn ie  coraz g łębsze rozu m ien ie  t a ­
jem n icy  C h ry s tu sa  oraz zaw ie rzen ie  S łow u i oparc ie  się n a  N im , tro sk a
0 w ciąż lepsze zrozum ien ie  słow a Bożego. K o n tro la  za tem  d z ia łan ia  ty lk o  
w te d y  będzie  sk u teczn a  gdy  będzie  się ją  pode jm ow ać  w  św ie tle  słow a B o­
żego, a  k o re k ta  p o stęp o w an ia  w ted y  będzie  słuszna, gdy  p rzyb liżać  będzie  
cz łow ieka do o d zw ierc ied lan ia  w  sobie ry só w  i cech sam ego M istrza  i P an a , 
gdy  za k ry te r iu m  oceny n ie  będzie  się b ra ć  p ra g n ie n ia  doznań, podn iosłych  
stanów , lecz będzie  p rzeb iegać  w  poczuciu  g łębokiego  zaw ierzen ia . Św. J a n  
od K rzyża , św . T eresa , św . F ran c iszek  S alezy  i in n i m istrzo w ie  życia  w e w n ę ­
trznego  bard zo  p o d k re ś la ją  w agę  tego  zaw ie rzen ia  i zgodnie tw ie rd zą , że 
szczy tem  życia w ew n ętrzn eg o  je s t czysta  w ia ra , w ia ra  bez doznań , bez w ra ­
żeń odczuw alnych . Im  w iększa  p u s tk a  w  człow ieku  z łączona z p rzeogrom nym  
zaw ierzen iem  w  m oc dzia ła jącego  B oga i Jeg o  obecność, ty m  w ia ra  s ta je  
się do jrza lsza , s iln ie jsza  i b a rd z ie j m ocna.

T ak  w ięc p rzed  k a tec h ezą  s to ją  z ad an ia  tru d n e . B yłyby  n ie  do z rea lizo w a­
n ia , gdyby  ich  tw ó rcą  i re a liz a to re m  b y ł sam  w ychow aw ca. W y n ik a ją  one 
je d n a k  z sam ej rzeczyw istośc i d an e j p rzez  B oga, z f a k tu  „now ego s tw o rzen ia”
1 ob d aro w an ia . D la tego  też  łączy  się z n im i zap ew n ien ie  pom ocy B oga, a  ta  
b u d z i n ieza ch w ian ą  nadzie ję .

ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W arszaw a-K raków -


